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Nie cel ukazuj—
pokaz także drogę...

Słynny .wiersz Lassalla w jednym z jego dramatów wzywa,
aby w sprawach publicznych obok celęw wskazywać także drogi
do ich osiągnięcia, bo tak związana bywa droga z celem, że „in
ne drogi inne rodzą cele“... Głęboka prawda ujęta w krótkich sło
wach. Prawda, która upomni się o swoje prawa nawet wśród
najbardziej usprawiedliwionej krytyki. Prawda, wyrażająca się
■w banalnym nieraz domaganiu się „pozytywnych“ wskazań od
każdego, kto podjął się krytyki. Ale zarazem zapominająca zbyt
często o — celu.

Cała Polska w dreszczach tworzenia się woła dziś o wska
zanie drogi, ale jakże niewielu w niej ludzi, którzyby o celu tego
bolesnego procesu powstawania narodu z niewoli do niepodle
głego bytu chcieli pamiętać. Oto powstał naród polski do pań
stwowego, własnego życia wśród okrzyków, że „Polska jest!“, a

po roku już organ klasy rządzącej umieszcza odezwę wielkiego
pisarza polskiego, że Polska stoi niżej od swego otoczenia pod
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względem moralności życia gospodarczego i politycznego, odez
wę, która bije na odlew w twarz klasę posiadaczy majątku wiej
skiego i miejskiego. Oto miljony załamują ręce porównując nę
dzę i bezład dzisiejszy z pełnemi garnkami z czasów niewoli.
Z wyjątkiem najnowszego rodzaju „targowiczan“, dopominają
cych się namiętnie wskazówek z obcych kancelarji dyplomatycz
nych, skomlących u drzwi obcych agentów dyplomatycznych, cze
kających na pieniądze i misje zagraniczne, ogól polski przecho
dzi straszną mękę miepewuośw bytu jednostkowego i zbiorowe
go. W takiej atmosferze zakwitnąć może zarówno sizlairlatomerja
polityczna, jak i ujawnić się bezgraniczne niemal zaufanie do
tych, co drogę prawdziwą do celu koniecznego wskazać potrafią.
Dość zbadać cześć i wdzięczność masy polskiej dla Józefa Pił
sudskiego, człowieka, który jednym nawet zewnętrznym efek
tem tej masy ująć się nie starał, ale w odmęcie dziejowym wska
zywał cel i drogę, choćby i cierniową, ale drogę, na której moż
na było dojść do czegoś wielkiego...

Ta atmosfera niepewności powraca teraz w innej formie:

pytań powojennych. Co dalej? Co począć z rezultatami wojny
światowej w Polsce? Są one wszystkie olbrzymiej natury, — złe,,
czÿ dobre, — są tak noteżine, że wstrząsają narodem do głębi.

Czem ma być Polska? Republiką burżuazyjną? Czy może

feodalno-szlachecką? Czy kmieco-chło^ską? Nikt nie ma czasu

na te pytania dać gruntowna odpowiedź, bo- — wszyscy zanad
to zajęci są budowaniem Polski... Jrlkiej na Boga? Ma być! woła
masa polska i o ile głęboko to czuje, soelnTła swój obowiązek
wobec państwa. Ale nie soełni swego obowiązku ani seim. ani
rząd polski, jeżeli elementarnego poczucia masy nie rymie w

szeregi zbiorowych czvnôw, aby sie Polska w przyszłości ostała
I i rozwinęła i była potężnym narodem. Przed rządem i sejmem
pytania powojenne stoją jak groźne pytania sfinksa...

Z chaosu snrzecznych interesów wyłaniają s'ę dwie potęż
ne gruray interesów masowych: reforma i reformy społecz
ne zmierzające do usprłecanrenfo. przemysłu. To są dwa wielkie
zagadnienia, maiące zadecydować o warunkach życia olbrzyniiej
większości narodu. Wszystko inne to sa praktyczne kwestje dnia

dzisiejszego, echa przeszłości, lub bańki mydlane, a nie sprawy
jutra r-rtrcdu. Przeciwnicy rozwiązania tych obu snraw nie śmią
wskazać na inne przeszkody, jak tylko czysto niraiktyeznej natu
ry. Zasadniczo nikt ich zwalczać nie ma siły. Drobnomieszczań
stwo boi s’ę do nich wogóle przystąpić i ma mod ręką wszystkie
drobnostki dnia. bvle o tamtych wielkich rzeczach nie mówić.
Szlachta czuje, że iasne zostawienie swego interesu na pierw
szym plan:e, równałoby s'ę nrowokacii. Tvlko bogate chłopstwo
ma jeszcze najwięcej odwagi w negowaniu społecznych intere-
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sów masy, ale i ono silnie zachwiane, o ile chodzi o grunta pań
skie, o cały ogrom życia po za płotem posiadłości bogatego kmie
cia... Przemysł rozumniejszy robi ustęipslwa robotnikom krok za

krokiem, głupszy wywołuje konwulsje i — musi ustępować. Mło
de państwo polskie wchłania w siebie funkcje gospodarcze so
cjalistycznej natury. Czyni to z konieczności, a nie z żadnego pro
gramu partyjnego,

Ciekawem zjawiskiem życia pal'ilrpranirgto tych dwunastu

miesięcy państwa polskiego, jest wprowadzenie mnóstwa insty
tucji socjalistycznych wśród ciągłych krzyków przeciw socjali
stom... Tam, gdzie rząd czy Sejm chcą odstąpić od tendencji so
cjalistycznych, powstają ciężkie trudności; rzeczy stają się nie
mal niemożliwe, wzywa się na pomoc kapitał zagraniczny i ob
ciążą się najbliższą już przyszłość ciężarami ekonomicznemi, z

któremi nie da sobie rady żadne społeczeństwo o prywatnej wła
sności,-jako podstawie społecznego gospodarstwa. Bez wielkie
go trudu moźnaby wykazać, że reakcja społeczna prowadzi Pol
skę do wstrząśnień lub wprost do zguby, a uspołecznienie do
życia i rozwoju. Jesteśmy głęboko .przekonani, że dalsze miesią
ce niepodległego bytu prawdę tę jeszcze jaśniej okażą, bez

względu na wszelkie próby reakcyjnych czynników w rządzie i

Sejmie. „ftenubF-ka snwffjstycEnp“ stanie się wkrótce owym
wielkim oclem kształtowania się Polski powojennej, do którego
będą muisialy dążyć wszystkie rządy i wszystkie sejmy polskie.
Ani chłop, ani robotnik polski, który wyłonił z pośród siebie
ruch niepodległościowy ostatnich lat dziesiątków, nie czynił tego
ibez ścisłego zespolenia wolności z reformami socjalnemi. Prawo

przyczynowości i prawo niezniszczalności energji w świecie du
cha. zarówno jak w świecie fizycznych zjawisk obowiązuje! Na
dzieje chłopa i robotnika nie mogą być-w Polsce zawiedzionemu

nadziejami — mrzonkami. I nie będą mrzonkami.
Skoro tafkrie cele ma przed sobą w gruncie rzeczy państwo

■polskie, to rozumną dirnigą do nich musi być szereg poczynań,
które ku tym celom dążyć powinny. Poczynania te powinny w

każdej dziedzinie publicznego życia wychodzić z zasady nswo-

łecziwenfta.. Życ;e gospodarcze musi mieć na oku interes życia i

rozwoju pracującej mmy Inidżkiej. Żywność musi być tak roz
dzieloną, żeby klasa pracuiąca mogła przetrwać czas przejścio
wy braku żywności. Praktyka administracyjna musi aałMzwecEyń
robotnikom żywność Inaczej nasłani katastrofa. Wszelkie gada
nie o „wolnym handlu“ i t. p. staje się szkodliwym nonsensem

i wprowadzone w życie wvwolaé m;”rn straszne skutki. To samo

z systemem ciężarów publicznych. Eksperyment obciążenia ma
sy a oszczędzania bogaczy, skończyć sie musi wybuchem prote
stu lub oherlactwem całego systemu ekonomicznego. Przejęcie
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na rzecz państwa skarbów kopalnianych lub np. energji spadu
wód jest rzeczą samą przez się zrozumiałą. Warstaty państwo
we lub pod kontrolą bezpośrednią państwa, stają się koniecz
nością, do której rząd się ucieka jako do jedynego ratunku. Je
żeli polityka polskich „przemysłowców“ nieotwierania fabryk,
potrwa jeszcze rok jeden, socjalizm poczyni raptowne postępy
przez konieczność przejęcia na rzecz państwa coraz to nowych
gałęzi produkcji. To samo jest i w dziedzinie stosunków rolnych
pomimo ustawicznego wielbienia własności prywatnej chłop
skiej. powstającej drogą ustawy na gruzach własności prywatnej
szlachciców...

Państwo sprowadza dziś surowce i zachowa bezpośrednią
kontrolę nad niemi także w przyszłości. Państwo popiera koope
ratywy pomimo wstrętu „urodzonych“ koooeratystów drobno
mieszczańskich do zawierania spółek z państwem. Państw®

uznaje prawo do pracy, dając zapomogę robotnikowi, który pra
cy nie dostał. Jest to forma początkowa, pociągająca za sobą
formy doskonalsze w niedalekiej przyszłości.

Zadatków na politykę socjalną nie brak w Polsce. Chodzi,
o to, aby tej polityki nie prowadzili ludzie nie rozumiejący ani
celów ani dróg Polski, ludzie, którzy widzieli tylko absoluty-
styczne sposoby rządzenia, albo do ostatecznych krańców rozwi
nięty dziki svstem gospodarki wielkiego kapitału, a o Polsce

marzyli tak jak się marzy o zewnętrznościach przedmiotu. Sen
tyment nie wystarcza; trzeba gosoodarki, odpowiadającej -po
trzebom dziewięćdziesięciu procentów narodu polskiego. Na
^.zmiłowaniu boskiem“, ani na grzeczności sąsiadów nie można

oprzeć systemu rządów, zarówno jak nie można „przeżytych
kształtów“ stosować do żywego, idącego w przyszłość narodu.
A zabawna recepta: „Podajmy'sobie wszyscy ręce“ i zakręćmy
się w kółko — zbvt przypomina muzykę chochoła z „Wesela44,
abv ią poważnie traktować. To zostawimy lepiej uroczystościom
jubileuszowym i — specjalnym umowom dla speciaïnvch celów

po drodze do wielkiego celu — utrwalenia niepodległości.
Nie mówimy umyślnie o żadnym dziś istnieiacym. lub pla

nowanym ną jutro rządiaie polskim, nie bawimy się w kombina
cje ministerjalne, bo uważamy to za przedmiot innego szeregu
rozważań.

Ale jedno zastrzeżenie wolno i w tym miejscu uczvnîc: Nie

należałoby przy tworzeniu rządu zanadto liczyć sie z ..większoś-
ciami“ seimowemi. S°im dzisiejszy nie jest droga do celu. Coraz,
bardziej wyraźnie widać w nim nrzeważaiacy strach praed Iw-
dem, oznakę przedwczesnego uwiądu starczego.

OOOCOOOO
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Rozwiane złudzenia.
(Ot. zw. Lidze Narodów).

~~ IV. —-

Ponieważ oficjalnie głównym celem Ligi Narodów jest zapobie-
zenie przyszłym wojnom, przeto postanowienia służące temu celowi

zajmują najwięcej miejsca w pakcie z 28 kwietnia 1919 r., Wartość
ich praktyczna atoli jest naogól bardzo niewielka. Najlepszym tego
dowodem jest fakt, że Francja nie uważała gwarancji Ligi Nrodów za

'wystarczające zabezpieczenie przed odwetem zé strony Niemiec i szu
kała ochrony w specjalnych traktatach przymierza z W. Bryianją i Sta
nami Zjednoczonemi.

Brak zaufania w skuteczność pokojowej działalności Ligi ujaw
nia się także w samym pakcie z 28 kwietnia w artykule 8, dotyczącym’
ograniczenia zbrojeń. Wobec niesłychanego obciążenia gospodarczego
■wszystkich państw wojujących, przynajmniej europejskich, zmniej
szenie ofiar na rzecz militaryzmu byłoby rzeczą całkiem naturalną
à dla wszystkich państw pożyteczną w najwyższym stopniu. Tymcza
sem artykuł 8, pomimo platonicznej deklaracji, że utrzymanie pokoju,
wymaga ograniczenia zbrojeń do minimum, nie wydaje żadnych obo
wiązujących przepisów co do wykonania rozbrojenia, ani też nie daje
organom Ligi prawa do wydawania takich przepisów. Wprawdzie bo
wiem pierwszy ustęp artykułu 8 poleca Radzie Ligi opracowanie pla-
mów ograniczenia zbrojeń przy uwzględnieniu położenia geograficz
nego, i specjalnych warunków każdego państwa, ale defeyzja 'Ostatecz
na co do przyjęcia, odrzucenia lub modyfikacji tych planów jest za
strzeżona wyłącznie poszczególnym rządom państw interesowanych.
Coprawda, w razie gdyby odnośne rządy zgodziły się na oznaczenie

pewnych granic swych zbrojeń, nie mają prawa przekroczyć ich bez;
zgody Rady Ligi. W praktyce jednak zastrzeżenie to będzie miało ja-
Sio rezultat, iż żaden rząd, mię chcąc wiązać sobie rąk na przyszłość,
nie przystanie na żadne wogóle ograniczenie swego aparatu militar
nego. Co więcej, Senat amerykański przyjął już zastrzeżenie, iż Stany
Zjednoczone mogą każdej chwili bez niczyjego przyzwolenia podwyż
szyć stan swej siły zbrojnej, nawet na wypadek, gdyby rząd amery
kański przyjął plany zmniejszenia zbrojeń, opracowane przez Radę
Ligi- W rzeczywistości Stany Zjednoczone, podobnie jak ich najnie
bezpieczniejszy rywal, Japonia, zbrcją się w rozmiarach kolosalnych,
przewyższających wszystko, cokolwiek zrobiły w tym kierunku .przed
wojną. Fakt ten wymownie ilustru'e wartość artykułu 8.

Pakt Ligi nie zdobył się nawet na zakaz prywatnej fabrykacji
mśterjatu wojennego, a tem sameni na wsudiędę jednegö a naijńie-
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moralndejszych źródeł napięcia pomiędzy ■naradami. Wielki kapitał
prywatny, inwestowany w olbrzymich przedsiębiorstwach w rodzą,,u
Kruppa w Niemczech lub Schneidra we Francji, był i jest w najwyż
szym stopniu zainteresowany w utrzymywaniu ciągłego niepokoju
w świecie, pociągająoego za sobą coraz to nowe zbro’enia, a więc no
we zamówienia materiału wojennego; najlepszą zaś koniunkturę dla

tego kapitelu oznacza wojna. To też kpćtaliści wielkiego przemysłu
wojennego pracowali z wszystkich sił nad pogłębieniem przeci
wieństw pomiędzy narodami, popierając w tym swym wpływem stron
ni etwa imperjalistyczne i nacjonalistyczne, oraz ich prasę i użyczając
im najważniejszej pomocy finansowej. Ustęp czwarty artykułu 8 uzna-

je wprawdzie, że fabrykacja prywatna amunicji i materjału wojenne
go nasuwa poważne zarzuty, ale bynajmniej jej nie zbrania, nie wy
raża nawet platonicznego życzenia w tym kierunku, poleca tylko Ra
dzie Ligi obmyślenie środków, jak uniknąć szkodliwych skutków tej
fabrykacji, uwzględniając potrzeby członków Ligi, którzy nie mogą
sami wytwarzać amunicji i materjału wojennego, niezbędnych dla
ich własnego bezpieczeństwa. Dopuszczalność prywatnej fabrykacji
broni i amunicji jest tu zatem implicite uznana. Prezydent Wilson,
który swego czasu tak wymownie piętnował manewry magnatów
przemysłu wojenego. i domagał się bezwzględnie jego upaństwowie
nia, raz jeszcze skapitulował przed kapitalizmem.

Artykuł 11 paktu Ligi oświadcza uroczyście, że „wszelka wojna
albo groźba wojny, niezależnie od tego, czy bezpośrednio dosięga lub
nie któregokolwiek z członków Ligi, dctyka interesów całej L:gi, któ
ra winna przedsięwziąć wszelkie środki zdolne skutecznie zabezpie
czyć .pokój między narodami“. Atoli środki przewidziane przez pakt
Ligi są zupełnie niewystarczające.

Stosunkowo najskuteczniejnzą przeszkodą dla wybuchu wony
byłoby zobowiązanie zawarte w art. 12, wedle którego członkowie

Ligi ma’ą w razie jakiegokolwiek sporu grożącego wó’ną. przedłożyć
go bądź sądowi rozjemczemu, bądź Radzie Ligi do rozpatrzenia; nie
wolno im uciekać się do wojny przed upływem trzech miesięcy cd

wyroku rozjemczego lub sprawozdania Rady. Otóż w prawie wszyst
kich wojnach czaisów nowszych ogromną rolę odgrywał moment niespo
dziainki. Wypadki, pTowedzące bezpośrednio do wojny rorgrywały się
z błyskawiczną szybkośc’ą, nie pozestawiane wprost czasu na akc:ę,
ineiącą na celu utrzymanie pokoju. Usunięcie tego momentu, danie
możności czynnikom działającym na rzecz poko u, zarówno wewnątrz
państwa znajdujących się w konflikcie, jak i zewnątrz, do pod’ęcia
■kroków celem zalagodzema zatargu, utrudniłoby ogromnie wybuch
wolny. Ale właśnie dlatego wydaje się bardzo mało prawdopodo-
bnem, ażebv państwo zdecydowaną na wcinę i opierające sw.ą ra
chuby zwycięstwa na zaskoczeniu przeciwnika, na szybszej gotowo
ści własnej do boju, zechcialio. zrezygnować z tych korzyści gwoli .po-
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szanowania zobowiązań, zawartych w artykule 12 paktu Ligi. Tea
ostatni podzieliłby niechybnie los traktatu gwarantującego neut-al-
ność Belgii oraz tyłu innych zobowiązań międzynarodowych, jeśliby
państwo, łamiące przepisy art. 12 czuło się dość sitaem do oparcia
się ewentualnym represaljcm ze Strony innych członków Ligi. Nia

należy przytem zapominać, że postanowienia art. 12 nie wćążą wcale

państw nie należących do ,Lig!, a te obejmują połowę Europy. Nagły
•wybuch wojny pomiędzy niemi a członkami Ligi jest zatem także
formalnie z punktu widzenia prawa międzynarodowego dopuszczalny.

Artykuł 13 dotyczy Sądownictwa rozjemczego w sporach mię
dzynarodowych i nie wprowadza żadnych zasadniczych nowości w po
równaniu z umowami w tej kwestji zawarte mi przed wojną przez
najrozmaitsze państwa. Dla oddana sporu sądowi rozjemczemu
do rozstrzygnięcia niezbędną jest zgoda wszystkich stron żaintere- ,

sowanych. Ustęp drugi art. 13 uznaje w zasadzie jako nada'ace się
do załatwienia rozjemczego spory, które wynikają z interpretacji
traktatów, dalej wszelk'e spory powstające na gruncie prawa mię
dzynarodowego, następnie spory dotyczące ustalenia faktów, które
w razie i oh stwierdzenia stanowiłyby naruszenie zobowiązań mię
dzynarodowych, wreszcie spory co do wielkości i natury odszkodo
wana z tytułu naruszenia tego rodzaju. Wyliczenie to nie idzie
wcale dalej, niż dawmejsce traktaty rozjemcze. Końcowy ustęp art.

13 zobowiązuje członków Ligi do lojalnego wykonywania wyroków,
sądu rozjemczego i do nieuciekanią się do wojny z państwem, które

się do wyroku zastosuje.

Spory natury prawnej przewidziane w art. 13 posiadają w sto
sunkach międzynarodowych znaczenie całkiem podrzędne, o ile nie

służą za pokrywkę konfliktem o charakterze politycznym. Prawie

wszystkie przed woj s-rne traktaty o sądownictwie rozjemicaem wyj
mowały z ped jego kompetencji spory, obchodzące honor łub egzy
stencję państwa. W rzeczywistości tylko takie spory mogły-dopro
wadzić do wo’ny, albowiem tylko one dotyczyły przedmiotu, dla

którego wartało ewentualnie zaryzykować ofiary związane z wojną.
Wyłączenie tych sporów z pod sądownictwa rozjemczego odbierało
mu niemal całą wartość, o ile chodzi o zapobieżenie wojnom. W po
rozumieniu z dotyichczarowym stanem rzeczy pakt Ligi stanowi nie
wątpliwy postęp', albowiem art. 15 ustanawia obowiązkowe forum!
dla rozpatrzenia także sporów, podpada ąeyeh pod klauzulę o hono
rze i bycie państwowym, nie przedłożonych sądowi roz'emczsmu.
Forum tern jest Rada, względnie zgromadzenie Ligi Narodów.. Rada
ma naprzód odgrywać rolę pośredniczącą i starać się do doprowadze
nia do porozumienia pcnfędzy stronami. Jeśliby się to nie powio
dło, wówczas Rada winna ułożyć i podać do publicznej wiadomości

sprawozdanie z przedstawieniem okoliczności sporu oraz rozwiąza
nia zaleconego przez Radę jako najßluszniejsize i najodpowiedniejsza.
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■Jeżeli sprawozdanie zostanie przyjęte przez Radę jednomyślijie,
przyczem nie uwzględnia się głosu przedstawicieli stron wiodących
spór, to członkom, Ligi nie wolno uciekać gżę do wojny ze slncną, któ
ra się zastosuje do sprawozdania. W tym wypadku więc orzeczenia

Rady jest miarodane dla członków Ligi także w sporach zasadniczej
wagi. Jest to niewątpliwie. krok naprzód w po rozum i eÄ z dotych
czasową sytuacją prawną. Wypadek ten nieiatwó atoli może zajść,
gdy chodzi o spory pomiędzy wielkiemi mocarstwami. Wielkie mo
carstwo z reguły znajdzie w Radzie sojusznika, który będzie bronił

jego punktu widzèn'a i niedopuści do jednomyślnej uchwały na jego
niekorzyść. Jeżeli zaś nie uda.się osiągnąć jednomyślności w Radzie,
wówczas członkowie Ligi zastrzegają sobie prawo działania, jak to

•uznają za .niezbędne w obronie prawa i sprawiedliwości, inrierhi

słowy zastrzegają sobie prawa zaapelowania do broni. Pakt z 28
kwietnia 1919 wyraźnie zatem dopuszcza wojnę jako środek roz
strzygania sporów międzynarodowych. Pokojowe załatwienie sporu
jest jeszcze bardziej utrudnione przez przepis, iż spór musi być
przedłożony Zgromadzeniu Ligi, jeżeli jedna ze stron tego zażąda.
W tym wypadku bowiem do wydania decyzji, wiążąeej strony, ko
nieczną jest oprócz jednomyślności członków Rady (poza członkami

Worącymi udział w sporze) także zgoda większości Zgromadzenia.
Najsłabszą atoli stroną Ligi, o ile chodzi o 'zapobieżenie woj

nie, jest brak należycie zorganizowanej obrony przeciw naruszeniom

paktu Ligi. Wprawdzie artykuł 16 orzeka, że członek L:gi, ucieka
jący się do wolny wbrew zobowiązaniom przyjętym w art. 12, 13
i 15, będzie uważany ipso facto za dopuszczającego się aktu nieprzy-
jWełskiego przeciw wszystkim członkom Ligi, ale ci ostatni bynaj
mniej nie są zobowiązani do pomocy zbrojnej przeciw gwałcicielowi
ipoko'u, lecz tylko do zerwania z nim stosunków handlowych i finan
sowych, oraz do zakazania wszelkich stosunków pomiędzy swe.ird

obywatelami a obywatelami państwa, które naruszyło pakt Ligi» Te
go rodza'u bojlcct gospodarczy byłby zapewne skuteczny wobec ma
łych państw', ale zawiódłby wobec wielkich mocarstw. Akc.ia woj
skowa przeciw państwu gwałcącemu pakt Ligi zależy od dobrej woli
członków Lig!. W rzeczywistości pań=twa Ligi tylko w tym razie

zdecydowałyby się na czynne wystąpienie przeciw burzycielowi po
koju, gdyby to odpowiadało ich własnym interesom. Uczyniłyby atoli
!fto także bez paktu z 28 kwietnia.

Brak prawdziwej egzekutywy Ligi' szczególnie dotkliwię od
czuwano we Francji, która chciala pozyskać w Lidze narzędzie do

zabezpieczeni się przed odwetem niemieckim. Ale poprawki fran
cuskie, źądarące stworzenia międzynarodowej sTy zbrojnej dla

utrzymania pokoi upadły. Ostatnio senat amerykański przyjął za
strzeżenie, uwalniaice Un’ę nawet od udziału w bojkocie gospo
darczym przeciw państwu, naruszającemu pakt Ligi. Tem samem
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sänke;©, przewidziane w art. 16 stają się całkiem inlnzaryczne, cala.

Liga zaś zupełną fikcją. Wobec imperialistycznego i niedemokra
tycznego charakteru Ligi nie należy wcale nad tern ubolewać. Stwo
rzona ; przez konferencję paryską Liga, gdyby była wyposażona
-w skuteczne środki działania, stałaby się narzędziem -nie 'braterstwa
narodów, lecz i ucisku i reakcji.

Dr, Tadeusa Wałek.

ooœoœo

Kryzys pracy w Ameryce.
Strajk górników, kolejarzy, .robotników w hutach i fabrykach,

należących do trustu stalowego, w liczbie kilkuset tysięcy, na któ
rych spadają okropne represje prywatnej policji multymiTonerów
— oto obraz rozpoczynającej się walki pracy z kapitalem, który za
tacza coraz szersze kręgi, wkraczając w okres rzeczywistej, bezpo
średniej, wojny społecznej, jak słusznie zaznacza „The Labour
L sad e r“ z 23 października, a propos strajku policjantów w Bosto
nie.

Na razie prasa amerykańska, będąca na usługach wielkiego
.kapitału, przez te.n kapital finansowana, urządza orgje sensacji,
sugestjonując publiczność zbliżającą się' rewolucją bolszewicką, każdy
przejaw w sensie obrony .praw pracy, uważając za bolszewizm,

Ze wszech miar przeto są interesujące te głębokie uwagi, po
święcone zagadnieniu pracy w Stanach Zjednoczonych, jakie znaj
dujemy w poważnym organie Fabjanów angielskich — „The New
Statesman“ (Nr. 333).

Zapoznawszy się bliżej ze skomplikowanym problematem
pracy, w czasie tegorocznego przesilenia i wielkich strajków, prezy
dent Wilson usilnie począł nalegać na przyśpieszenie ratyfikacji trak
tatu pokojowego, wychodząc z założenia, że cała uwaga rządu i spo
łeczeństwa amerykańskiego winna zostać ześrodkowana na utrzy
maniu wewnętrznego spokoju i przeprowadzeniu, nieodzownych re
form. I rzeczywiście nie jest to przesadą, gdy się powie, że z każdym
■miesiącem od czasu zawarcia pokoju zagadnienie pracy staje się
coraz bardziej palące i groźniejsze. Dla wykazania tego nieko
niecznie trzeba się powoływać na Nowy Jork, gdzie z każdym tygod
niem strajk obejmuje coraz to inną grupę robotników — bądź na

przystani, tramwajach, bądź w zawodzie krawieckim czy aktorskim.

Nowy Jork stanowi poniekąd samoistny organizm, i taka zaostrzona

sytuacja, jak w czasie strąków komunikacyjnych, tłumaczy się wy
łącznie warunkami miejscOwęfaii, Chcąc uzyskać wskazani® co do
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rozmiarów i charakteru zbliżającego się przesilenia w życiu naro
dowym Stanów Zjednoczonych, iniuąimy się wychylić poza te 1. hal
ne sprawy.

W kilka miesięcy po przystąpieniu Stanów Zjednocz-mych do

wojny p. M. Szwab, jeden z „króli stalowych“, ogłosił swe ostrzeże
nie. pod adresem wielkich przemysłowców, o zbliżaniu się szybkim
owej chwili, w 'której praca zechce objąć kontrolę nad przemysłem.
Poruszyły się wtedy zaniepokojone sfery wielkich kapitalistów atr.e-

rykańskich. Tymczasem zaś dwa lata doświadczeń wojennych nie
pospolicie pchnęło uświadomienie zorganizowanych rzesz robotni
czych iw tym właśnie kierunku, a śmiało powiedzieć mężna, że pro
gram ruchu robotniczego w Angłji i środki, przedsięwzięte przez
rząd angielski w poinonumianiiu z partją pracy, niemało się do tego
uświadomienia przyczyniły. Dlatego dzisiejszy Ągólny etan ruchu

robotniczego jest tak mocno 'odmienny od stanu z przed 3 lat.

Istnieją obecnie dwa postulaty ogólnego zagadnienia pracy,
stanowiące przedmiot bardzo szerokiej dyskusji. Pierwszy postulat,
■budzący «oraz silniejsze zainteresowanie, to możliwość powstania
jeszcze przed nowemi wyborami prezydenta (1920) politycznej
partii pracy, która zechce zakwestjonować tradycyjnie umocnione
stanowisko dwu istniejących, historycznych partii: republikańskiej
i demokratycznej. Dotychczas pomysł utworzenia narodowej (ame
rykańskiej) .partji pracy wydawał się nie do urzeczywistnienia
i w ciągu 20 tu lat ubiegłych Ameryka przyglądała się zaiste złośli
wemu widowisku, jak przywódcy zorganizowanych robotników, bę
dąc sa mi a rey-politykami, zużywali cały swój wielki -wpływ w ru
chu robotniczym na to, aby powstrzymać pracę od polityki.

Dzisiaj, narzucające się przemożnie wpływy ekonomiczne, 'zmu
siły zorganizowaną pracę do dokonania wyboru między (A) prze
forsowaniem swego programu za.pomocą jednej z istniejących partji,
republikańskiej lub demokratycznej, tej mianowicie, która się oka że

bardziej postępową i (B), utworzeniem radykalnej partji pracy, po
siadającej swój własny .program narodowy .polityczny i stawia

jącej przy wyborach własnego kandydata na prezydenta. Postano
wienia, które muszą być powzięte już w najbliższej przyszłości, za
leżne są od lin'i wytycznej polityki prezydenta Wilsona, a > także od

decyzi, jaka zapadnie w łonie partji demokratycznej, gdy na rok

przyszły partja ta dokonywać będzie wyboru swego kandydata na

prezydenta.
Drugi postulat zagadnienia pracy względnie niedawno się wy

łonił, ale odrazu nabrał wielkiego znaczenia. Wielka wojna świa
towa niepomiernie przesunęła, zmieniła ustosunkowanie wzajemne
sił w przemyśl? amerykańskim. Już od roku 1915 dawał się odczu
wać znaczny brak podaży na rynku pracy, i o ile dziś sądzić może
my, podtrzymanie produkcji wojennej nie przynosi poważnej zmia-
luüna.



TRYBUNA. 203

ny <w do liczby bezrobotnych. Zapotrzebowanie pracy we wszyst
kich gałęziach przemysłu, utrzymuje się. Place stale wzrastają, choć,
jak to niedawne zestawienia ujawniły, place te wzrastają wcale nie
równomierne ze wzrostem cen. We wschodnich, zachodnich i po
łudniowych Stanach zdołali robotnicy niefachowi osiągnąć normy
płacy wyższe od przeciętnych — w łatach, gdy zarówno rolnictwo

jak przemysł miały możność czerpania ludzkiego materjąju z nie
ograniczonych rezerw przychcdźców. Rezerwy te dnś nie istnieją.
Przeciwnie, od czasu zawarcia rozejmu zaznaczył się ruch we wprost
przeciwnym kierunku. Albowiem skoro tylko zaczęło się rozpo
wszechniać mniemanie o zbiżającym się pokoju w Europie, wszyst
kie biura paszportowe miast nad-oceanowych były oblegane przez
rzesze cudzoziemców, pragnących uzyskać zezwolenie na powrót
do swego kraju. W ciągu ostatnich kilku lat bezpośrednio przed woj
ną, ręczny napływ obcokrajowców wynonił miljon do miljona i ćwier
ci, zaś samo zwiększenie liczby ludności przaz imigrację wynosiło
nie mniej,, jak 750,000. Pierwszego roku wojny liczba przychodźcćw

‘zmalała do kilku tysięcy1 miesięcznie, z ‘rozpoczęciem zaś wojny
podwodnej praktycznie spadla do zera. Zaś z chwilą oficjalnego
zakończenia wojny rozpoczął się automatycznie prąd zwrotny; w li
stopadzie opuszczających Amerykę obcokrajowców naliczono 8285;
w marcu liczba ich wzrbsla do 21 774, w czerwcu do 28,5(10, a dane

przedstawione przez departament pracy, pozwalają określić liczbę
chcących tego roku opuścić Amerykę na 2 miljony. Godną zazna
czenia okoliczność stanowi, że prawie wszyscy posiadają oszczędno
ści i pragną je zabrać ze sobą. Na spowodowanie tego „wyjścia"'
(exodus) złożyło się wiele rozlicznych przyczyn, od obawy przed
powstającym szowinizmem amerykańskim począwszy, aż do ucieczki

przed zakazem używania napojów wyskokowych. Ostatni powód
może ma i najmniej uzasadnienia, zato sä inne, daleko ważniejsze
i mające za sobą wielkie prawdopodobieństwo, np. mniemanie roz
powszechniane między Rosjanami, że rewolucja w ich ojczyźnie,
to przywrô'cen’ë wolności i dobrobytu; niepewność szerokich mas

’ludowych co do tych zmian, jakie nastąpić mogły w ich ojczyźnie
czasu tej wiejkiej wojny; wzmożenie ruchu szowinistycznego, usiłu
jącego zamerykanizować odporne dotychczas jednostki komunalne

obcokrakweów; szeroko rozgałęzione szpiegostwo; obawa przed
boisz,ewizmem; niewątpliwie zaś najsilniejszy w.plyw wywiera oba
wa przed zapowiedzianą rekrutacją w Stanach Zjednoczonych i mnie-

msn'e, że z obaleniem caratu i zniszczeniem mocarstw centralnych
groźba przymusowej służby wojskowe,; zniknie z widowni Europy.
Nie bacząc na to, że blisko 2 mi.ljo.ny ludzi w Ameryce nie umie iućh

w'ć po angielsku, a 6 mTonów nie posiada sztuki czytania w tym
języku, istniała wielka możliwość całkowitego wchłonięcia obecne
go cudzoziemskiego elementu przeć Stany Zjednoczone; zrozumiałe
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jest jednak, że taki proces asymilo wania nie może iść w nieskoń-

ezoność, zwłaszcza gdy rocznie tego elementu do zasymilowania
(przybywa około miljona.

«a§s «

Obecna sytuacja strajkowa i związana z nią emancypacja pro
letariatu Stanów Zjednoczonych Am. Północnej spowo-dowała, że

Gompers prezes Federacji Amerykańskiej zwołał Zjazd 112 zrze
szonych związków.

Zrzeszenia zawodowe nie są zjednoczone w jedną organizację
centralną. Przedstawiają jednak poważną silę.

Wedle amerykańskiego korespondenta Peuple de Bru-
zeles dane liczbowe są następujące:

1. Amerykańska Federacja Pracy. (American Federation oł-

Labor) obejmujących przedewszystkiem wykwalifikowanych robot
ników liczy obecnie przeszło 3% miljona członków.

2. Organizacje kolejarzy, aczkolwiek nie należą do „Federacji
Pracy“, jednak działają z nią wspólnie. Liczą przeszło miljon zrze

Bzonyćh członków

Organizacje powyższe, li-zące 414 miljona członków nie repre
zentują wszakże całego amerykańskiego ruchu zawodowego.

Zarówno organizacje kolejarzy jak i Federacja Pracy uważa
ne są. za unrarkowane przedstawicielstwa robotnicze.

To też istnieją poważne organizacje lewicowe, które coraz więcej
zyskują na znaczeniu i li'za około 2 milijonów członków, przeważ
nie robotników niewykwalifikowanych.

W tych zawodowych organizacjach lewicowych najpoważniej
sze ugrupowanie stanowią „Przemysłowi robotnicy świata“ (Indu
strial Workers oî the World), rozciągający swe wpływy na całej
przestrzeni Stanów z Zachodu na Ws-’hôd. Do grupy tej należą prze
ważnie robotnicy wędrowni (drwale, żniwiarze i t. d.). Teorie re
wolucyjne. którym holduią, wystawiają ich na liczne prześladowa
nia. Istniejący na południu związki murzyńskie są w łączności z S.
W. W. („Robotnikami przemyslowemi świata“).

Wreszcie istnieje jeszcze dużo związków, zwłaszcza przemy
słu tkackiego, które nie należą do- Federacji Pracy i zarzucają jej
brak solidarności z robotnikami niefachowemi oraz przywiązanie do

organizacji wedle fachu.

Podług tedy De Man'a, korespondenta „Peuple de Bruxelles'“,
Stany Zjednoczone miałyby do 8 miljonów zorganizowanych robot
ników.

Wszakże brak centraFzacji wywołuje wśród szerokich mas nie
zadowolenie, ile że hamuje jednolitość działania, co utrudnia zdo
bycie powodzenia. Wszakże 8 miljonów zorganizowanych robotni* |
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&ôw jest potężną silą, która odegra wybitną, zapewne nawet roïr

strzygającą rolę w zbliżającej się wojnie społecznej.

Nietylko więc trafne są, ale i brzmią jak memento słowa The
itfew Statesman, że

„Ameryka znalazła się obecnie w obliczu nadzwyczajnie fera
lnej sytuacji wewnętrznej, spowodowanej jej nowym, pierwszorzę
dnym stanowiskiem światowym. Zahamowanie w jego żywiołowym
sroawoju ruchu robotniczego, pogłębienie uświadomienia klasowego,
wywołane uciskiem i tresurą cza^u wojennego, nagle zjawienie się
świeżych i -potężnych czynników we wszystkich ośrodkach przemy
słowych, nowe niedomagania rynku pracy w zachodnich rolniczych
Stanach — te i inne jeszcze wpływy ujawniły się w czasie, gdy tra
dycyjne kierownictwo polityczne Stanów Zjednoczonych, nie biorąc
te pod uwagę osoby samego prezydenta, znajduje się w stanie zu
pełnego bankructwa. Nie ulega więc wątpliwości, że już najbliższe
«miesiące pełne będą nieoczekiwanych i nieprzewidzianych wyda-
raeń i -to zarówno w Ameryce, jak i w Europie".

Księża w Sejmie.
W książce swej „Across the blockade“ socjalista angielski

Brailsford, poruszając kilkakrotnie sprawy polskie, wyraża zdziwie
nie, że istnieją u nas organizacje zawodowe o podkładzie wyznanio
wym, dziwi się wogóle wszechwładnym wpływom kościoła i syna
gogi. Bardziej wyrozumiały dla klerykalizmu żydowskiego, aniżeli

katolickiego (nb. Brailsford nie jest Żydem), odsądza on wskutek te
go Polskę od rewolucyjności i niechęć do Polaków, których na
bywa narodem mało wyrobionym kulturalnie i zacofanym, m. i. z te
go ■samego czerpie źródła. Brailsford nie ujmuje zjawiska history
cznie i nie bada jego przyczyn, lecz kieruje się wyłącznie wrażeniem
drwili, stąd uwagi jego głębszego nie posiadają znaczenia. Nie da

»ię jednak zaprzeczyć, że znaczna większość społeczeństwa polskie
go, zarówno chrześcijan jak żydów, tkwi głęboko w kl»rykal’źmie.
Okres wyborów do Sejmu i wyniki dych wyborów są jaskrawą twier
dzenia tego ilustracją. Na 11 posłów żydowskich jest trzech rabinów,
«. biorąc pod uwagę, że sjoniści troskliwie pielęgnuią zabobony sta-

swzakonne (rabin dr. Thon jest jednocześnie sjoni-stą), śmiało można

powiedzieć, że przeważająca większość grupy żydowskiej jest klery-
fcalna.
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Tak samo wiiększość sejmowa od skrajnej prawicy do ludcw
rów włącznie (pomija "ąc przewćdcćw i bardziej rozgarniętych wło
ścian) jest wyraźnie klerykalna. A w tej masie szarej uwijają się
<w pokaźnej liczbie księża. Księża o różnym wyglądzie, tempera
mencie, o różnym stopniu kultury, sposobie zachowania się, różnych
zdolnościach, ale prawie że jednakowych poglądów. Twierdzeniu
temu na.pozór zad aj e kłam osoba ks. Okonia. Ale k-ćądz ten wcale
nie jest traktowany na serjo przez swych kolegów po fachu, którzy
wyrażn‘e z niego drwią i za księdza nié uważają. Oprócz tego nawet

len, tak napozór radykalny społecznie ks. Okoń, gromiący z trybuny
selmowej cala silą płuc i wymową gestów pas.kars.two i nadużycia
administracji oraz obszarników, jest zwolennikiem dalszej wojny
tna Wschodź'e, a wolny handel chce unieszkodliwić za pomocą nai-

w.nej propagandy i bezskutecznych ograniczeń. Dzieli on rys wspól
ny wszelkiej polityce księżej: wiarę w możliwość zmiany stosunków

zapomocą kazań, moralizatorstwa,-napuszczania strachu i t. p. Leas

podczas, gdy ks. Okoń środki te stosuje do posiadających i dzierżą
cych w ręku władzę, współfachowcy jego posiłkują się metodą teno
ru słownego wobec słabych, biednych, upośledzonych. Ks. Okoń jest
typem syna chłopskiego, którego nędza i niedola bezrolnych mas

popycha dc działalności agi tat orskie", zmusza do politykowania. Do
świadczenie part i katolickich w Niemczech, Włoszech wskazuje, jak
wielką poulann-cścią cieszy się ksiądz taki, umiejący nastroić na je
dną nutę potrzeby społeczne i religiine ubogich mas chłopskich, jak
jednak z drug’ej strony, w miarę wzrostu wpływów partji tych, po
lityka ze wszystkie mi ujemnemi stronami coraz bard.z:ej wypiera
pierwiastek religijny, jak klerykalizm reakcyjny staje s"ę treścią ich
działalności. Że dla księdza - społecznika polityka jest drogą śliską—
dowodem życie ks. Staialowskiego z Galicji, dla którego ks. Okoń

najwyższą żywi cześć. Albowiem w polityce, zwłaszcza w naszych cza
sach, jednostka polityczna, choćby najbardziej wybitna, nie może-

wpłynąć na bieg polityki, o ile za mą nie stoi parta o określonej sile.
Iść luzem — znaczy skazać się na bezsilność, c.pierąć się o partję —

znaczy we. ść w kompromis z sumierfem. Ks. Okoń jest jeszcze „dzi
kim“ politycznie. Ten mały, impulsywny, wybuchający, jak beczka

prochu, przy lada przemówieniu ksiądz, jest jeszcze przeważnie ka
płanem, a bardzo mało politykiem. Przyszłość jego ściśle zależną jest
od tego, kto w nim weźmie górę: kapłan, czy polityk.

Zastanowiliśmy s'ę dłużej nieco nad ks. Okoniem, ponieważ sta
nowi on kontrast do wszystkich pozostałych księży sejmowych, będą
cych członkami partji politycznych i wykonywu ących rozkazy tych
partji. I oto, jak już wspomnieliśmy, księża ci bardzo śe"śle zespoleni
są ze sobą .,:deowo“r wszyscy ząsiadaą na prawicy. Część zalicza się
do endec'i, część rozp.rosecna jest pomiędzy Zednoez. Lud.-Naród,
i robotnikami chrześcijańskimi. Kogóż reprezentują te part'e prawi
cowe? Obszarników j gospodarzy rolnych, przemysłowców’, fa.bry.kan-
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•tów i kamieniczników, kupców, sklepikarzy, majoterków •cechowych
î rzemielników, wreszcie nieuśwdadomiióhyich lub wręcz „żółtych'* ro
botników. Ksiądz, orędujący za lakierni „owieczkami“, może, oczywi
ście, nśelada dochrapać się karjery politycznej, znieważa jednak sto

razy na godzinę swą suknię kapłańską, Kpi w żywe oczy z Boga, któ
rego sługą s;ę mieni.

Arcybiskup Tecdorowicz. Postać, jakby zdjęta z obrazu Murilla,
lub Valasqueza. Majestatyczny, g’ętki, patetyczny, zjadliwy, lub słod
ki, uprzejmy, łub piorunujący — z każdej sprawy politycznej •czyni
kazanie duszpasterskie, by poprzez to ostatnie osiągnąć swój cel po
lityczny. Jakaż skarbnica cnót wszelakich, gdy uprzytomniony sobie,
że piastując wysoki urząd duchowy, jest en jednocześnie członkiem

Endecji l

A ks. dr. Lutosławski? Ten, z miłości dla kapitału i szalbierstwa

endeckiego, golów jest zawiesić na kołku dziesięcioro przykazań, spa
lić na stosie Pismo święte, wykląć świętych kośeicla. Ogień wewnętrz
ny nurtuje w nim i pożera go. Chrześcijaństwo — to dla niego skost
niała organizacja hierarchji Kościoła katolickiego. Chciałby uwiecznić

podobną organizację w życiu społecznym. Lecz życie to pędzi z za
wrotną szybkością, zmywając po drodze wszelkie zapory, wszelkie for
my stale. Jak się ostać w tym zamęcie? Należy stanąć po stronie tego,
co tak samo, jak organizacja Kościoła, zagrożone jest w swym bycie
i dąży do utrwalenia się: po stronie kapitlalu. Ks. Lutosławski „trans-
tponuje“ przeto chrześcijaństwo na nutę kapitalistyczną, przerabia
Chrystusa na takąż modlę. „Nowoczesny“ katolik i , nowoczesny“ Po
lak złączyli się w jedno i padają na twarz przed złotym cielcem: boż
kiem kapitału.

Odmiennym typem jest ks. Adamski. Człowiek codziennej pra
cy i praktycznego czynu, patrzy na świat optymistycznie, nie.uznając
takich dogmatów, któreby nie posiadały furtki dla kompromisu. Księ
ża sutanna w połączeniu ze zrozumieniem idei nowoczesnych, którym
opiera się, dopóki nie zagraża niebezpieczeństwo widoczne,, pozwala
ją mu zawsze wczas tę lub inną przybrać barwę i lagodzo zbyt ostre

kanty. Jest ambitny, pod pozorem bezinteresowności zachowiuf’e spo
kój i równowagę, wierząc, że przez to zyska w opinji, jako 'bezstronny.

Trzej wymienieni duszpasterze stanowią przednią straż wojują
cego klerykaTzmu w Sejmie. Stanowiskiem, inteligencją i wiedzą gó
rują nad resztą księży. Do kategorji drugiej zaliczyćby należało ks.
Dzienni cki ego, który całą swą wiedzę, zdobytą w seminarium syste
matycznie i z wielką flegmą zużywa na obronę istniejącego ustroju,
zapewniającego klerowi maximum wpływów, władzy i dobrobytu.
Z równą skrupulatnością i sumiennością kruszyłby kopje o carat, ko
munizm, lub utopję Cabota, gdyby miał gwarancję, że w ustroju ta
kim byłoby mu eonajmaiej tak dobrze, jak obecnie. Polityka ks. Stan
kiewicza, męża wysmuklej postaci i imponująco srebrnego głosu, bie-
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ży po przekątni czwcrobku politycznego: reakcyjne zasady, nastrój
chwili w Samie, nastrój wyborców w okręgu własnym, stanowisko

rządu.,Pochlebia to jego próżności, gdy dzięki nfgotlrwcści swej cho
rągiewki przezywany bywa cd czasu do czasu filuternie — „bolszewi
kiem“. Ks. Pośpiech, o twarzy fauna i czerwony, jak sztandar socia-

l'.styczny (księżukk spluwa z wściekłości!) odziedziczył po zaborcach

pruskich „gemütldehkeit“, jest zawsze nawpól uśmiechnięty, barda?

towarzyski, bezbarwnie endecki. Ks. Stychel, szermierz polskości
w parlamencie berlińskim i jako taki pożyteczny, jest obecnie nie
użytkiem w Sejmie, to też słusznie obdarzono go godnością wice-m.âr»
szalka. Ks. Bliziński, jakkolwiek przewódea grupy, w niczem dotych-
czascnće przejawił swej fizjo.gncuri .polityczne;. Ks. Styczyński, ks. So-

bolewski, ks. Kaczyński, używani są do p.c mniejszy eh ękzekucji, gdy!
autorytet Gdyka nie wystarcza, a part e nie mogą narazić się na za
rzut lekceważenia omawianej sprawy. Sutanna przemawia do wzroku,
najmniej krytycznego ze zmysłów ludzkich, samą swą obecnością,
a o to tyljro chcdzi reakcji. Pozostali księża są to przeważnie statyści,
pionki, wśród których potężną swą sterczy tuszą ks. Maliński z Po
znańskiego. Łudząco podobny do księży - piwoszów monachijskich,
cśmiopudowa ta zagadka wiecznie milczy, stale przesiaduje na salł,
uważnie przysłuchuje się obradom. Rzekłbyś że skamieniały gdyby
nie to, że od czasu do czasu, po ukończeniu jakiejś wybitnie reakcyj
nej mowy, klaszeże w dłonie. Jego stoicyam wobec największej poku
sy sejmowej — bufetu, do którego nigdy nie zagląda — kazałby przy
puszczać, że poddaje się on. kuracji dietyeznej w celu schudnięcia, atoli!

ciągle przesiadywanie na jednem miejscu zadaje kłam temu przy
puszczeniu. Zagadka!

Obecność księży w Sejmie, gdzie rozgrywa się walka klasowa

między kapitalistami, a proletarjatem, między obszarnikiem, a chło
pem, tylko wówczas nie byłaby maskaradą, gdyby ci słudzy boży
utworzyli frakcję księżą, mającą na celu lagcdz'é walkę polityczną
stronnictw, gdyby starali się pojednanie kapłańskie i miłość Chrystu
sową przeciwstawić „swarcm potępieńczym“. Celu swego nie osią
gnęliby, ale nie możnaby im było odmówić szacunku, jako bezinte
resownym pośrednikom prawdy bożej, ideowym szermierzom, spra
wiedliwości. Pziieje się zaś wręcz przeciwnie: księża czynią w Sejmie
wszystko, by pogłębić różnice kla-owe, s:ać nienawiść, propagować
wojnę, nawoływać do represji, bronić paskarstwa. Obok żandarmów

pełnią z calem poświęceniem straż przyboczną kapitału, pogrążają
lud w mroki średniowieczne, wyzyskując jego ciemnotę, zaufanie, re
ligijność. I dzś oto Polska, ta „osto'a cywilizacji na Wschodzie“ jest
ostoją reakcji klerykalnej, która prżezwyciążona już została na Zacho
dzie. Przezwycięży ją także lud polski,

âeibor-
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Zygmunt Kisielewski.

Siostrą Marja.
i (Dokończenie).

Gdy, wróciwszy do domu, obserwował Marę, krzątającą się
jak zwykle okcto dziecka, spostrzenie to utrwaliło się, przejmując
Święckiego. ostrym bólem. W ciągu całego wieozonu był zwarzony
i roztargniony. Marja, zauważywszy to, zapytywała go o powód, lecz
an zaprzeczył, twierdząc, że czuje się jak zwykle. Ale zatajenie przed
nią myśli, której wstydził się, rozdrażniło go jeszcze silniej.

Smutek nudy i skrytego rozjątrzenia poraź pierwszy rozwiesi!
swe po:ęczyny w domu Święckich.

Święcki czuł, że dopuszcza się w sercu przestępstwa- Dni na
stępnych usiłował tajemnicę swoją pokryć kłamanym uśmiechem.
Ale niema zasłony bardziej zawodnej, niż śmiech fałszywy, zwła
szcza wobec kobiety

'

kochającej. Marja udawała, że ufa wesołości
TO'-'a. lecz spojrzenie jej wołało: „zbFża się straszne...“, chociaż ja
sno nie zdawała sobie sprawy ze swych przeczuć. Wiedziała jednak,
że chociażby przyszło to „straszne“ dla niej, on wiedzieć -o tem nie

powinien.
Święcki w istocie nie zmienił się. Ciążyła mu tylko tajemnica,

irytowała zaś panna Ewelina. To też w ciągu dni kilku nie spojrzą!
na nią, witając się oschłe, nawet o.pry-ikFwie, ku wielkiemu jej zdzi
wieniu. Tego nie spodziewała się. To ją zaskoczyło. Udawała ob
rażoną, ale zorjentowawszy się pręciutko, ż? taki podstęp nie osią
ga celu, wróciła do poprzednich manewrów. Przebiegała przez jego
pokój szeleszcząc spódniczkami, próbowała nawiązać rozmowę,
zwłaszcza zaś miała zawsze jakieś ważne „kawałki dla pana refe
renta“, gcy Święcki był sam.

Pewnego znrerzchu Święcki oparłszy się na ręku, rozkoszował
widokiem śnieżnych konarów czarnego dębu, rosnącego pod

oknem jego biura. Gałęzie iskrzyły się w różowym świetle ostatnich

promieni, które sżaro-liljrwą poświatą prószyły na pokój, wypełnia
jący się już w' głębi mrokiem zmierzchu. Tak się pogrążył w kon
templacji cichej gry zamierających iskrzeń, że nie usłyszał nawet

we ścia panny Eweliny. Stanęła tuz za mim na paluszkach i poło
żyła mu na ustach ciepłą, pachnącą dłoń.

I Święcki wtulił w nią swe wargi... przycisnął... Nagle odwró
cił się i pochwycił, niebaczną, w objęcia. Płomień szatański prze-
suknąi wzdłuż ciała, ogniem rozkoszy spalając na popiół wodę« W ca-
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Jował się ustami w usta kobiece, prażył wargami odsłoniętą szyję
4 piersi i, w szaleństwie odurzenia porwawszy dziewczynę, nińsi ją
■jak faun, który porwał nimfę...

— Proszę mnie puścić!
— Piękna jesteś...

• — Puść pan, bo będę wołała o pomoc.
— Wszyscy już poszli. Zresztą zamknę drzwi...

Podskoczywszy do drzwi, zaryglował je.
• .Pan się nie zna na żartach. Mój panie drogi — błagała, spla

tając ręce jak do modlitwy.
— Znam się na piękności, a ty jesteś piękna... chodź!
2— Na litość boską, ja nie chcę... ;
— Nęciłaś mnie, wabiłaś mnie... najśliczniejsza! I, <na nic nie

pomny, jął szarpać bluzkę dziewczyny.
— Podły! Pan się ze mną przecież nie ożeni...

Święcki opanował się. Zesztywniały mu ręce. Zlodowaciał,
Twarz- wzburzona, spłomie.niona, wygładzała się, cezy skupiły, bły
ska, ąc ostrym, ponurym blaskiem. Usta wykrzywił szyderczy śmiech.

— Nie, ja się z panią nie ożenię... rzeki.
Panina Ewelina blada i drżąca, jak wiór w oplotach pożaru,

aerwała s:ę.
Odwrócił się do niej i rzucił surowo:

— Idź i żartui tylko z takiemi, jak sama jesteś!
Stanął przy oknie.
Pośród niezmierzonej kopuły sinego firmamentu wyprysnęły

już płomyki światów dalekich.
Panienka strzepnęła sukienki, upięła bluzkę i, trwożnie oglą

dając się na cdiwróconego do niej plecami mężczyznę, wymknęła się
a pokoju.

On stał i, wciąż wpatrzony w niebo, kiwał głową, jakby przy
takując niewidzialnemu rozmówcy. Zginęło dlań wszystko, co było
cięższe i bardziej widoczne, niż światło gwiazd. Nie myślał i nie

rozstrzygał. To, 00 weń napływało, dziiało się w nim, poza jego świa
domością, która przyjmowała jeno postanowienia i rozkazy.

Wkcńicu rus-zył się. wdział płaszcz i nałożył kapelusz. Uporząd
kował jeszcze akta na biurku i — opuścił gmach. Kroczył ulicami,
nie zastanawiając się nad drogą, n’by ślepiec, którego ktoś prowadzi.

Otworzywszy drzwi do mieszkania ujrzał obraz jasny i rado
sny. Mara pochylona nad wanienką przemawiała pieszczotliwie do

Zdziśka, który wśród okrzyków kopał pulchnemi nóżkam:, .pryska
jąc naokoło kroplami pienistej wody. Obok dziewczyna stała z bia-
lem prześcieradłem. Twarz matki promieniała nad dzieckiem uśmie
chem szczęśc‘a, a jej oczy niebieskimi skrzydłami zdały się otulać
ii kołysać małego.

Święcki obejmował ten obraz jakby z odległości dalekiej. ,
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Marja podniosła ku niemu oczy i w milczeniu skinęła doń gło
wą na powitanie. Uśmiechnął się i, pozdrowiwszy, przeszedł do

swego pokoju
Usiadł i czekał.
Po jakimś czasie uciszyło się w pokoju Marji. Mały został uło

żony do snu.

Zaraz przyjdzie — pomyślał Święcki — ii włosy zdrętwiały mjj
na głowie.

Gdy weszła, rzeki do niej spokojnym, poważnymi głosem:
— Usiądź, Marfo. Pragnę porozmawiać z tobą.
— Czy się ctś stało? — spytała, spełniając jego rozkaz..
— Zdradziłem cię.
Spojrzała nań nie rozumiejąc.
— Tak jest, ja ciebie Maro, zdradziłem.
— Przecie to nie jest możliwe — szepnęła.---- -

— Mimo to stało się, że cię zdradziłem.
Mar a jakby niewidzialną ręką pchnięta, padła na kolana i ob

jęła. swego męża wpół.
Mówisz ccś, czego nie rozumiem. Jak to zdradziłeś?

— Znam dziewczynę, jak róża. Ona ma twarz piękną i jest
świeża jak poranek. Zapragnąłem tedy, mówię, ażeby ją posiadać-

Płacz gorzki wtargnął w oczy Marji. Obwinąwszy męża rękami»
łkała, gładząc go falami swych jasnych włosów.

— To już wiesz, że jestem brzydka. To tak miało być, ja to

sobie nieraz myślalam. Ona ciebie także pewnie kccha, bo któżby
ciebie nie kochał? Będziecie szczęśliwi. Obyście tylko byli szczę
śliwi. O to będę się do Boga modliła.

Święcki ujął jej głowę w swe dłonie.
— Ty nie rozumiesz tego, co mówisz. Wzięliśmy przecie ślub..»
— Ja cię zwalniam.
— To nie to — przeczy! Święcki, całując oczy żony. To nie to,

Maryś...
— Rozwód ci dam, jeśli chcesz...
i— To nie to. ty najpiękniejsza ze wszystkich kobiet na ziemi.
— Nie mów tak. To boli. Ja jestem brzydka, ja wiem...
— Prawdę ci mówię, że jesteś najpiękniejsza.
Mara. żachnęła się boleśnie.
— Czułem to a nawet wiedziałem, a mimo to zdradziłem cię

—< szeptał. Wzięłaś mnie i wyprowadziłaś na światło...

Marja podjęła się z kolan. Nie mogła jednak płaczu powstrzy
mać. Objęła męża za głowę i jęła całować czoło i oczy, potem, szlo
chając wciąż, całowała jego ręce i gorączkowo błagała:

— To było inaczej. To wszystko tak ci się wymarzyło, gdy by
łeś ślepy. Ja jestem zwyczajna i brzydka, ja nic nie wiem. Tobie
należała się kobieta śliczna jak róża i jak poranek- Ja ciebie zwlo-
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d!am. To ja winna jestem, bom ciebie pragnęła î chciała dziecka
śnieć. Zgrzeszyłam i teraz z radością przyjmę pokutę. Powiedz twej
■róży, niechaj ci pachnie po stokroć. Weź ją, przyprowadź tu, a będ?
ją .głaskała jak ciebie.

Święcki wciąż przeczył głową.
— O, to jest bolesne, że mi nie wierzysz. Nie wiem, w jaki spo

söb mam aię przekonać? Pójdę chyba i wezmę dzieciątko mojć
i odejdę., albo zostanę i ty ją tu sprowadzisz. Ja sama nie wiem..,
Będę patrzała na waszą, miłość i nie usłyszycie nigdy mej skargi,
Uwierz mi, mężu...

Wtedy Święcki wziął z mocą Marję za ramiona i odtrącił od
siebie tak silnie, że oparła się o ścianę i uklękła.

— Nie rozumiesz mnie i złe przez ciebie mówi. To było praw
dą, o czem dowiedziałem się w ciemności, a ty chcesz we mnie skru
szyć prawdę. Ułomny jestem człowiek od czasu, gdy przejrzałem,
a dusza moja nieraz gubi się w ciemnościach- Mogłabyś mnie je
szcze obłąkać i dlatego odwlekać mi nie wolno...

Co powiedziawszy z przerażającą szybkością porwał w ręk§
bak, służący do przybijania obrazów i rozgorzałym wzrokiem wpa-
trojąc śię w żonę, krzyknął:

— Zapomniałaś o mej przysiędze?
Ale zanim zdążył ugodzić w swe oko, Marja ze strasznym okrzy

kiem skoczyła do męża. Dłonie jej niby śruby wpiły się w jego mię
śnie i zawarły z miażdżącą silą. Hak wysunął się ze ścierpniętej ręki
Święckiego i upadł na podłogę. Oczy jej, te oczy świecące zawsa®

głodkiem światłem, wybuchnęly płomieniem zgrozy śmiertelneif
i przekleństwa. Święcki, skrępowany, usiłował strząsnąć z siebie źo

tnę, lecz palce jej wpijały się weń coraz silniej. Zwolna oczy jęły słą
mglić, tracić blask, jakby wyciekało z nich życie. Poczuł, że Marj»
słania się na nogach a płuca jej przestają oddychać. Mimo to pale»
jej ściskały jego ramiona z taką samą mocą.1

Dziewczyna, zbudzona okropnym krzykiem, wbiegła do pokoju,
Oboje przenieśli Marję na łóżko, pcczem Święcki wysłał dziewczyn®
po lekarza.

Marja wciąż wisiala na nim, wczepiona palcami w ramiona,
Musiał stać nad nią nachylony. Ramiona martwiały mu od jej uści
sków a myślą raz poraź wstrząsało podejrzenie, że trzyma go w swych
objęciach umarły.

Jej twarz, zazwyczaj czerwona, była blada i tylko lekki obło
czek różowił jej martwą maskę. Ale na ustach unosił się uśmiech
dobroci niezgłębione’, a niebieskie, ogromne, nawpół rozwarte oczy
siały przyćmionym blaskiem, błogim i miłującym. Policzki wydłu
żyły się a głowa nabrała zarysów posągu, w którym ślady ospy przy
pominały chropowatość starych marmurów. ,
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Swięcki raz poraź wstrząsał ciałem żony, woła‘ąc: Marjo ! M».-

rjjol — lecz ciało jej bezwładnie rozkładało się na łóżku.
I tak przez niezmiernie długie chwile zwisał nachylony nad

twarzą żony, wpatrując się w nią zwielokrotnioną mocą odrodzonego
wzroku... aż zwolna, .nie wiadomo kiedy, znikać poczęły przedmioty
świata realnego...

Kształty fizyczne Manji nieznacznie przejmowała cicha świa
tłość, barwiąc je nieznacznym, tajemnym kolorem, który wyda-wal
woń czarującą. Zimna twarz rozpromieniła się zachwytem ekstazy
a powodu zjawisk, które zdało się — oglądają jej -napół odslcnięt®
źrenice, Świecki czul napew.no, że małżonka jego widzi -swemi bo-
ekiemâ oczami jakieś obrazy -szczęścia niebiańskiego ! rozkoszy wie
czystej, tylko‘szarpała nim dojmująca tęsknota, że onsam dojrzę#
tego nie jest godny... 1

Słyszał jeno z oddali niezmierzonych muzykę, gędząeą ci-chutko

chorały uroczyste, pieśni wzniosłe, niby szczyty gór tonące w błęki
cie i niezgruntowane jak otchłanią kosmiczne.

Nieogarnione -oceany jasności śpiewały wieść o prawdzie i »

bycie szczęśliwym, płynącym strugą wieczną popod złudną namacal-

sością rzeczy.
Niosą się, niosą fale jasne, białe, błękitne, zielone, pienią się

Morami dziwnych świateł i szczęśliwą, błogą pieśnią napełniają
serc®, wlewając, się w żyły rytmem prawdy. Zewsząd napływa świe
żość łąk -rajskich, oddychających gwiazdzistemi koronami kwiecia,
•wionących mgłami zapachów nadziemskich...

Już, już dokona się cud!

Hymn ocpanó-w jasnych staje się coraz cichszy, coraz głębszy...
Łzy brylantami rosy orzeźwiającej toczą się z oczu.

Schyla głowę ku twarzy Mani, twarzy piękności idealnej i ca-

faje oczy jej napól -odsłonięte, szepcąc bez słów: — Marjo! Zgrzeszy
łem przeciwko sercu -swemu i twemu. Poraź drugi poślubiam cię na.

wieki!

Ocknął go głuchy, twardy łoskot.
Wchodziła dziewczyna z lekarzem.
Odwrócił’ głowę i rzeki:
— Doktorze! Żona mi umiera.

Zrazu doktór przypuszczał, że był to śmiertelny udar sercowy,
Palce Marji silą trzeba było odrywać z zesztywniałych ramion męża.
Po długich dopiero godzinach zaczęła chorej wracać przytomność.

Oczy jej były zgarączkowane, ale blasku pozbawione, nieżywe.
Święcki. ukląkł i, przerażony zmianą, wpatrywał się w te źrenice

eadręezon-e. Marja z trudem podniosła rękę i oparła ją aa głowi®
męża.
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— Myślałam, że 'umieram — wyszeptała. Zostalibyście a dziec
kiem sauf, bez opieki.

— Ja przecie jestem już zdrowy.
Nerwowym ruchem wzięła jego rękę:
— ByJbyś się dopuścił Zbrodni.
— Uratowałaś mnie poraź wtóry. To szatan aiszezydeâ kusiï

mme. Zrozumiałem to, gdyś ty leżała bez przytomności. Dałaś mi

oczy i ty jedna masz prawo niemi rozporządzać.
— Ale ty odemaie musisz odęść przecie...
— Marjo! wierz mi. Tyle ona .me serce obchodzi, co każda in-

aą dziewczyna. Opanowała mnie wczoraj chuć. Nie mógłbym nigdy
przestać kochać ciebie. Tkwi w tobie piękno, o którym sam® nie
•wiesz.

KONIEC.

Programy polityki agrarnej
ANGLJÂ.

Projekt polityki agrarnej, opracowany przez p. Jesse Hawkes's
a ogłoszony w organieWebbów — „TheNew Statasma,n“ Nr.
333 z roku bieżącego, jest następujący: %

W głównych zarysach „unarodowienie -rolnictwa“ oznacza, we
dle mego zdania, dobrze przemj śla-ny i opracowany plan poddania
wszystkiej ziemi, z wyjątkiem posiadłości miejskiej, pod. ścisłą kon
trolę Narodowego Instytutu Rolniczego, obarczonego jednym jedy
nym obowiązkiem: -wyciągnięcia-z ziemi jak największej korzyści
pod względem materjalnym i duchowym dla ogólnej sprawy naro
dowej.

Te .prawdopodobnie położyłoby tamę rozwojowi malej wła
sności, która zasadniczo nie jest zdolna wyciągnąć maximum pożyt
ku z uprawianej ziemi; w tym wypadku specjalne udogodnienia win
ny być zawarowane w mądrze uporządkowanej polityce gospodar
stwa wiejskiego dla tych wszystkich, co z chęcią -oddaliby się pracy
na roli, nie mając na celu osobistych zysków.

Przede w-szysbkfem należy wybrać komisję do najtroskliwszego
zbadania samego zagadnień’a, n:e krępu-ąc jej żadnym ustalonym
terminem zakończenia swych dociekań, choćby prace jej -nad zbie
raniem faktów, lecrji i wysnuwaniem ostatecznych wniosków zająć
anialy 2 lub 3 lata. ,
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Komisja powołać powinna do współdziałania w tej społecznej
pracy .n-ajbieigtojszych znawców w organizowaniu, upraomystowia-
niu i wyszkoleniu różnych placówek industrji rolnej. Okręgowe, po
wiatowe a może być że i gminne fnstytilcje ccy rady zostaną powo
łane do życia, które w swojej sferze działania, nie dla prywatnego
interesu pracując, lecz dla sprawy ogólno-narod-owej, będą miaiy
szerokie poparcie całego społeczeństwa. Rady te będą się składały
te ludzi, zatrudnionych stale w przemyśle rolniczym. Zadanie ich

polegać będzie nie na tern, aby jak najwięcej ludzi ściągnąć do pracy
na roli lub na folwarkach, lecz aby wydobyto maximum produktów
przy zużyciu minimum wysiłku.

Nieodzownym uzupełnieniem komisji powinna być specjalna
organizacja, powołana do ekonomicznego i racjonalnego rozdziału

produktów, a to dla uniknięcia tego szalonego wydatku na pośre
dników przy dostarczaniu produktów spożywczych ze wsi na st-óS

miejskiego konsumenta.

Ceny, jak mi się wydaj e, mogą być regulowane wedle tych
norm, jakie się utrzymują dla produktów ©prowadzanych z zagra
nicy. Nie spodziewam się, aby się -okazała choć najmniejsza potrze
ba zastosowania cel ochronnych, albo aby stąd mogła wyniknąć ja
kakolwiek szkoda dla nas -wóbec tych olbrzymich dogodności, jakie
■wynikają z zastosowania wcl-nego handlu międzynarodowego.

Tak wygląda projekt, zamieszczony w czasopiśmie Fabjanów
„The New Statesman“.

FRANCJA.

Jako ciekawy dokument poczynań francuskich w tej samej
sprawie, .podajemy poniżej program polityki agrarnej, opracowany
prz-ez Związek francuskich agra-rjuszy i przez Z-wiązek Ogólny Syn
dykatów Rolniczych. („L‘ Indépendance Belg e“ Nr. 308 z du.

4-go listopada 1919).
Ï. Ochrona pracy. Dla zabezpieczenia „wolności .pracy“ usunąć

w stosunku do rolnictwa, wszelkie .państwowe regulowanie długości
dnia pracy.

Ustalać warunki pracy „w porozumieniu ze -stowarzyszeniami
zaw-odo-wami“ rolniezemi, licząc się z indywidualnemi -wymaganiami
każdą; poszczególnej umowy w zależności -od miejscowości i stanu

kultury.
Przypuścić pracownika rolnego do korzystania z praw ,o u.bez-

p-ieczeniach społecznych“, .po przystosowaniu tych p-raw do specy
ficznych wymagań pracy w rolnictwie.

Polepszyć „byt materialny i moralny“ pracownika rolnego:
przez podjęcie nieubłaganej walki ze wszystkicmi plagami życia
społecznego : alkoholizmem, suchotami i t. p.; przez udzielanie wy
datnej pomocy licznym rodzinom; przez zmianę programów szkol-
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mych dla uzyskania więcej czasu na nauczanie rolnictwa w wiejskich
szkółkach.

II. Obrona własności. Zapewnić poszanowanie i utrzymanie
„■własności prywatnej“, bo to jest konieczny fundament ekomomiczr

©ego rozwoju i społecznego lądu.
Zwiększyć ułatwienie, przyznawane przez prawo, popierające

„wejście w posiadanie własności“ pracownika rolnego, a głównie
kalek i inwalidów wojennych.

Zaakceptować wszystkie środki prawne dla „umocnienia dro

ibtnej własności“, unikając jednak krańcowego rozparcelowania ziemi.

III. Zwiększenie wydajności. Rozwinąć ,środki lokomocji“:
lądowe, rzeczne i morskie w celu wprowadzenia szybszej i intensy
wniejszej transakcji towaru w-ególe, a artykułów pierwszej potrzeby
à nawozów w szczególności.

Ustanowić administrację „Sową“, dostatecznie trwałą dla za

bezpieczenia przyszłości i dostatecznie zręczną dla naginania się do
■codziennie zmiennych potrzeb życia ekonomicznego.

„Tępić bezwzględnie“ spekulację, zabezpieczyć marki ochroŁ»
me i patenty, prześladować przemytnictwo.

Uchylić wszelką państwową „ingerencję pośredniczącą pań
stwa“ w dziedzinie życia ekonomicznego, a specjalnie starać säe

to zniesienie urzędów podatkowych, a także odrzucać wszelkie nowe

monopole państwowe,,
Przekształcić „kredyt, rolny“, idący w kierunku szeroko zakre-

iślo-nej autornomji, pozwalającej na zastosowanie zasad ogólnej ban
kowości.

Przywrócić, w krótkim czasie, do dawnego stanu „ziemie spu
stoszone“ przez wojnę, gdyż debro narodu wymaga bezzwłocznego
wznowienia dawnej zdolności produkowania.

IV. Organizacje zawodowe i administracyjne. Stworzyć „urzę
dowe przedstwićiełswo rolników“ przez powolnie okręgowych izb

rolniczych, posiadających wystarczające alrybucje działania.

Rozszerzyć „społeczny zakres dz;alanią syndykatów zawodo
wych“ i ich związków, stosownie do założeń prawa, uchwalanego
obecnie przez Izbę.

„Zasięgać koniecznie i uprzednio o.pinji“ ugrupowań zawo
dowych we wszystkich zamierzeniach, .tyczących się rolnictwa.

Uprościć i udoskonalić metody administrowania przez wpró-
wadzenie decentralizacji i obwodów administracyjnych.

Obadwta pro-gramy wymagają krytycznego omówienia1.

CXXXOXC
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Bolszewicy i Denikin
na Ukrainie.

Rządy Denikina.

Denîikînowcy przyszli na Ukrainę ze znanem hasłem: ,.jedinaja,
«rîedîlimaja Rcśsija“. Wychodząc z tego założeni,a oświadczył Deni
kin w swej deklaracji, iż on nie uanaje żadnej Ukrainy i że to tylko
(południowa Rosja;1 ódrzuoT on wszelkie oznaki ukraińskiej państwo
wości, czego nawet bolszewicy nie odważyli się byli uczynić iw sto
sunku do kultury ukraińskiej zajął wyłącznie wrogie Stanowisko, cż®-.

go zresztą 'należało się spodziewać ze strony carskich reakcjonistów.
Za język urzędowy na Ukrainie uważają „oswobodziciele“ tyl

ko rosyjski, który też obowiązuje we wszystkich szkołach, utrzymywa-
nych kosztem rządowym, a tylko w szkołach prywatnie utrzymywa
nych dozwolono używać języka ukraińskiego.

Takie rozporządzenie denikinowskich „proswititielej“ narodu,
groziło ruiną ukraińskiemu szkolnictwu na Ukrainie, gdyż istnieje
tamże przeszło 100 ukraińskich g:mnazjów, dziesątki seminarjów nau
czycielskich i tysiące szkól ludowych, dalej cały szereg szkół wyż
szych, uniwersytety, instytut architektury i rn., które utrzymywane by-
îy dotąd wyłącznie kosztem rządowym lub też otrzymywały od rządu
subwencje. Dlatego, ażeby spowodować całkowity zanik szkól ukraiń
skich, denikinowscy administratorzy zabronili kategorycznie wszyst
kim samorządnym organom jak ziems-twcm i miastom przyznawania
kredytu na utrzymywanie szkół ukraińskich. Wobec ukraińskiego'
nauczycielstwa dopuszczali s;ę represji, nie mówiąc już o tern, że are
sztowali każdego nauczyciela, którego elementy „wspólczujące odro
dzeniu jedynej Rosji“ wskazały jako Ukraińca; wprost „mjerami po
licji“, jak za dobrych czasów carskich nakazywali wstrzymać naukę
iw szkołach w języku ukraińskim, a prowadzić ją w „obszezeponiatoM
jedinom dla wsiach narodonostiej“ russkim języku. Administratorzy
w jednym z powiatów w Połtawszczyźnie doszli do tego, iż pozbawi
li posad około 300 nauczycieli za to, iż na swoim zieździe uchwa
lili oni stanowczy protest przeciw prześladowaniu ukraińskiego ję
zyka.

W tak ciężkie dla kultury ukraińskiej czasy, przyszedł naród

(ukraiński z pomocą swej szkole. Tu trzeba wspomnieć o Łudowem

(nauczycielstwie ukraińskiem, które zawsze walczyło o ojczystą szko-
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Ję dla swego narodu. Materialną pomoc dla sokół niosą organizacje
spółdzielcze. Wszystkie centralne kooperatywy kijowskie zo
bowiązały się przyjąć na własny rachunek utrzymywanie wszystkich
szkól w Kijowie. Poltawski Związek kooperatyw »sygnował od ra
zu na potrzeby szkól ukraińskich sumę 12 miljonów grzywien. Nawet
w zrusyfikowanym mieście Charkowie »sygnował Związek koopera
tyw kwotę 500 tys. karbowańców na rzecz ukraińskiego gimnazjum
im. B. Hrinczenki. Nie było też ani jednego- związku spółdzielczego^
któryby nie ofiarował setek tysięcy rubli na rzesz szkoły ludowej.
Po całej Ukrainie wlośuańskie spółki kcoperacyjne podtrzymują
materjalnie swe szkoły ludowe. Dzięki wzmiankowanemu stosunko
wi do ojczystego szÄni'ctwa ze strony zorganizowanej części narodu

ukraińskiego, a także dzięki temu, iż na Ukrainie niema absolutnie

(rosyjskich podręczników dla szkół ludowych, lecz tylko same ukraiń
skie (prawda, nie wystarczające dla wszystkich szkól), projektowana
przez Denikina rusyfikacja nie bardzo dotkliwie odbije się na mło-

dlj szkole ukraińskiej.
-Nadzwyczaj ■chairakterysty.cznym jest stosunek, w jakim teraź

niejsi tymczasowi rządcy ukraińscy, uważający sobie za bardizo- kultu
ralnych — odnoszą się do ukraińskiej Akademji naukowej. Założona
w roku 1918 Akadema Nauk, której członkami <są także znani i w Eu
ropie uczeni — nawet ze strony bolszewików była uszanowaną i nie

pozbawiali -oni tej uczelni materjalnej pomocy rządowej. Derniki-

stiowcy natomiast odmówili finansowego poparcia tej instytu-c'i i do
piero wskutek poczynionych,- -starań przez delegację Akade-mji u. sa
mego Denikina, oświadczyły „sfery“, i-ż może .pieniądze dadzą, ale

przedtem należy zmiemć treść statutu Akad-em'i, wedle którego wy
dawane przez akademików prace muszą być pisane w języku ukraiń
skim. Przytem zwrócono uwagę, że prace Akademji muszą mieć cha
rakter nie narodowy (ukraiński), lecz terytorjalny (jug Rossiji), ja-
fcoleż d-ali do zrozumiem-a, że i nazwa Akademji prawdopodobnie bę
dzie zmieniona: -nie ukraińska, lecz kijowska Akademja Nauk.
Ukraińskiemu uniwersytetowi w Ki ©wie, który liczy przeszło 3,000
studentów, i ma wielkie zakłady, demikinowcy również odmówili ua-

razie pomocy finansowej.
Na tern nie kończą sią znęcania nad ukraińską kulturą. Twórcy

„jedinoj Ros-siji“ chwycili się starych sposobów, praktyk cwanych we

wiekach średnich. Specjalna komisja .pod prze w dn: ctwem sławio
nego czarnosecińca A. Sawe-nki założyła , Index l.brerum prohibito-
rum“ — spis 118 książek ukraińskich, które powinny być -zniszczone.
TeraźnieTsr. budowniczowie Rosji musieli chwycić się takiego sposobu,
webec którego dwna cenzura carska na książki ukraińskie była ,'esE-cze
Kńezem. Warto zacytować niektóre nazwy książek, ażeby społeczeń
stwo polskie mogło zobaczyć, do jakiego absurdu doszli „kułturni“ to-
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syfscy państwowi działacze, chociaż powiedz'awszy prawdę, .-.pis ten

easiugiu’e .na to, ażeby go zacytować w całości.
Tu ®ą książki treści socjalnej:

1) Bajarman: „Socjalizacja czy własn >ść ziemi“

28) Humerus: „Samodzielna Finlandja“
45) Kautzky: „Państwo narodowe, państwo imperialistyczne

i Związek państw“.
61) Kropotkin: „Komunizm i anarchja“.
70) Liebknecht: , Pająki i muchy“.
86) Renner: „Problem wschodu“.

Są tu i beletrystyczne utwory pisarzy ukraińskich, które wełno

ibylo drukować jeszcze za czasów carskich:

7) Winniczenko: „Walka“.
8) „Sałdatki“.
89) Kaszczeako: „C:ężki grzech“.
90) Samjjłenko: „Ukraina“.
114) Szewczenkc: „Pieśni wolnej Ukrainy“ (wybór 3 „Kobzar“).
118) Jurkiewicz: „Teraźniejsze wiejskie obrazki“.

Są na indexie i takie książki jak praca prof. Ohijenki — „uczmy
rodzinnej mowy“, na spisie , zakazanych“ książek widnieje także jak
zwykle, dużo prac znanego. historyka ukraińskiego prof. Kruszew
skiego.

Szczególnie dużo1, bo. więcej jak 40 książek jest zakazanych
z zakresu historji Ukrainy, z czego można wnosić, iż nowi twórcy
Rosji nie obcą się pogodzić z myślą, żo istnieje hitstorji narodu

(ukraińskiego, dalej dużo’ prac publicystycznych, dużo broszur po
pularnych i t. p.

Zabroniono wydawania nadzwyczaj popularnego >na Ukrainie

poważnego miesięcznika pedagogicznego p. t. „Wolna Ukraińska

Szkoła, organu Wszechukraińskiego Związku Nauczycielskiego..
Wydawanie gazet ukraińskich zostało wprawdzie po długich stara
niach dozwolone, wszelako w praktyce gazety te począwszy od pierw
szych numerów ulegają konfiskacie i zamknięciu. W Kijowie w ciągu
jednego miesiąca zabroniono wydawania 4 gazet. Te zaś, które wy
chodzą, przedstawiają po przebyciu cenzury bardzo smutny widok.
O stosunkach względem prasy świadczy następująca uwaga redakcji
„Wolnego Słowa“ (wychodzi w Poltawie): „Z polecenia władzy dru
kuje sie dział oficjalny w języku rosyjskim“. Takiego wypadku w hi
storji prasy nie było, zdaje się, nawet za czasów carskich.

Lecz walka denikincwców z kulturą ukraińską na tern się jeszcze
nie kończy: bardzo często przybierała ona charakter najgorszego
wandaTzmu; portrety i biusty poetów ukraińskich ।i działaczy naro
dowych zrywano i rozbijano; w niektórych miastach niszczyli rosyj
scy patrjoci i „ochotnicy“ książki ukraińskie w księgarniach i to

w oczach tłumu. I wszędzie, gdzie tylko wstąpiło to sławne wojsko,
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zamykano instytucje ukraińskie, jak kluby, towarzystwa „Proswity”,
lak san» odnoszono srę i do stowarzyszaj spółdzielczych, którym rząd
Denikina stawia bardzo wiele przeszkód w ich działalności.

W zakończeniu szkicu ukraińskiego życia kulturalnego z® roki

bieżący podczas dwu 'okupacji, zwracamy uwagę na dziwne pcdo-
hieństw-o w stosunku do ukraińskiej kultury, bolszewików w począt
kach ich panowania oraz obecnych reakcjonistów rosyjskich.

To jednakowe postępowanie bolszewików i skrajnych reak
cjonistów w stosunku do sprawy ukraińskiej wskazuje na to, ż®

pierwsi i drudzy przybyli ma Ukrainę z tema samami celami odre
staurowania wielkiej Rosji z tą tylko różnicą, iż w pierwszym wypad-
ku miała oma być sowiecką, a w drugim monarchią konstytucyjną.
Chcąc odrestaurować Rosję, tak komuniści, jakoteż i denikinowcy pa
trzyli na ruch ukraiński jako na wrogi ich ideom i dlatego walczyli
■46 wszelkimi objawami narodowego życia.

Bolszewicy jednak zrozumieli już w krótkim czasie, że ukraiń
skiej narodowej duszy nie da się przerobić na rosyjską; zmienili więc
*wo:e postępowanie w stosunku do kultury ukraińskiej i dali jej
względny spokój. Natomiast mis chcą tego zrozumieć rosyjscy reakcjo-
uiści... a chcąc odbudować „poprzednią jedyną i. wielką Rosję“, ni®

mogą ścierpieć, ażeby prócz oficjalnej rosyjskiej kultury, była jeszcze
jakaś inna kultura. Dlatego też uciekają się do wszelkich możliwych
sposobów, ażeby zniszczyć objawy życia ukraińskiego. Starają się więe
różnemi sposobami ośmieszać tóęwę ukraińską, niszczyć ukraińską
książkę, ażeby tylko zdusić ukraińskie życie narodowe.

Lecz ukraiński naród pokazał już swoją narodową fizjognomję,
»dowodni!, że nie zniesie nad sobą obcego panowania... że ®ie uda

eię już odbudować „więzienia1 narodów“. Obronę swojej narodowej
.kultury wziął naród ukraiński w swoje ręce i nie ziarnie go żadna siła.

P.U



......T...1?..Y..B u N À-..... „ . 2'51

A mamy ich z górą trzy dziestu !

„Biskup Gali na froncie śląskim.
Cieszyn, 19-go listopada. (T. wł. „Kur. War.“). Zwiedzenie fronte

śląskiego przez ks. biskupa Galla miaTo ogromne znaczenie dla akcji plebi
scytowej w Cieszyńskiem. Lud polski nie widział nigdy biskupa, mówią
cego po polsku — to byl od niepaim:ęinych czasów pierwszy. To leż zapal
we Frysztacie, Jabłonkowie, Dziedzicach, w Cieszynie i w Skoczowie był
ogromny. W Jabłonkowie, który miał być oddany Czechom, tuż nad granicą
stowacką, banderja górali przyjętą biskupa s owaimi: „My, górale, witamy
polskiego biskupa na tej naszej polskiej ziemi naszém pozdrowieniom:
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Postać biskupa polskiego, jego wymowne stewo znaczyło więcej, aii

szereg zgromadzeń plebiscytowych“.
Organ inseratów i nekrologów nie ,potrzebuje wobec tego lękać aę

o los plebiscytów polskich.
Głębokie słowa górali jabłonkowskich, przytoczone powyżej, uspo

kajają nas.

A ponieważ mamy z górą trzydziestu takich kolosów plebiscytowych
< Polsce, więc „sursum corda!“ Zamiast zgromadzeń, literatury, pie
niędzy na organizację mas ludowych na terenach plebiscytowych — wy
starczą biskupi.

Zwłaszcza wobec tego, że Watykan jest podoba® »a Polską a przeciw
Niemcom?...

Bo dotychczas słyszeliśmy w ciągu wojny coś wręaz przeciwnego. Al®

•postać biskupa polskiego“...

Architekci.

Jawor, jawor, jawor,
jaworowe ludzie,

©o wy tu robicie,
w takim wielkim trWdate?

Pofekę budujemy,
Polskę odrodzoną:

do dzieła stanęło
budowniczy oh grom.

Każdy budowniczy —

®o to sprawa święte —
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myśli, jrk otrzymać
rangę referenta;

ptraigniąc zaś swe siły
wszystkie dać Ojczyźnie,

pyta, czy na radcę
pręciku się wyśliźnie.

iPoteim, manewrując
łokciami! pomału,

czeka, aż wyleci
naczelnik wydziału...

Wreszcie się pokręci
. przy cioci Protekcji

à — nim się obejrzysz —

już oto szef sekcji.
Ale eo kosztuje

to starań, kłopotów!
Wszystkiego by nieraz

człek wyrzec s'ę gotów.
Z jednym trzeba wypić,

z długim grać w pokera^
do tej robić oko,

tej nosić pinczera,
z tym widzieć się w Kresach,

z tamtym w Udziałowej... /

Do roboty w biurze

człek już nie ma głowy.

Jawor, jawor, jawor,
jaworowe Judzie,

jdki jest wasz udział

w odrodzeniu cudzie?
— Toć Polskę robimy.

— Tak? robicie, lecz

z Rzeczypospolitej
swą prywatną rzecz.

Benedykt Hert4
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Demokracja czy dyktatura.
Bolszewicy zerwali zupełnie z demokracją.
Na jej miejsce wprowadzili dyktaturę proletariatu.
Wystąp1! przeciwko temu w specjalnej broszurze stary teoretyk

marxizmu Kautsky. Wywiązała się nawet polemika między nim
a Leninem.

Ale w szeroldch kołach panują co do tej sprawy najsprzecz
niejsze pojęcia. Formułuje się to zagadnienie i w ten sposób, że

pozostaje do wyboru alibo demokracja, albo dyktatura proletarjatu.
Na konferencji w Lucernie, gdy poruszono sprawę systemu

politycznego socjalizmu, uznano nie do przyjęcia zarówno dyktaturę
w tej formie, w jakiej znalazła swój wyraz w Rosji, jak i ortodo-
iksalne formy demokracji politycznej. Natomiast doświadczenie cza
sów przeżywanych winny umożliwić znalezienie podstawy do kom
promisu.

Różności.
Major Barbara, sztuka Bernarda Shaw, wystawiona w Teatrze Pol

skim, która powinna być grana bec przerwy oonaimnjej przez dwa .miesiące,
zeszła z afisza po dniach kilkunastu.

Nie jest to wina samej tylko publiczności.
Shaw jest bezlitosnym krytykiem społecznym. Smaga en biczem gry

zącej satyry pasnrzyi.nictwo obecnego ustroju. Drwi z różnych bogów, nie

szczędzi żadnej świętości. Paradoksy jego są refleksem paradoksałności dzi
siejszego ustroju świata.

Bo jakże. Armja Zbawienia, zwalcza’aca pijaństwo, rozpustę, łago
dzącą nędzę iłp^ nie mode działać bez pieniędzy. Pieniądze ziś te bierze

od... fabrykanta armat, kapitalisly. Chcąc łagodzić skutki sys'emn kapitali
stycznego, Armja Zbawienia bic.rze pieniądze od przedstawiciela kapitału

Albo pani Warren! Utrzymuje taki ot dcmek, aby córki swe wychować
cnotliwie!

Shaw drwi. Ale drwi z humorem.

Charakter jego humoru można najłałwiaj zn'~ł?ź5 w „Pierwszej stinuee

Fanny“. Jest to niekleiy aito-drwim. C'i>:iaj j?gi satyry miją arystsfa-
newwski koloryt, są zarazem krytyką swłeizną, panfhtej» ptóEcystyez-
nym, inscenizowanym a powodów psyohol oględnych.
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A propos „Majora Barbary“ sitaka ta musi być dziś grana w pewnej
perspektywie przeżyć społeczno-dziełowych. Inaczej trzeba grać tera® po woj
nie, nié g.rano przed wojną,. Ta tfimieniność polega na innym cieniowaniu

psychelçgiciziûym. „

Nie dość jest wystawiać sztuki Shaw‘a. Muszą one być grane. Nie

można tego powiedzieć o „Majorze Barbara1, która to szlaka byka wystawio
na z całkowitym zignorowaniem właściwości scenicznych B. Shaw, nie mó
wiąc już o tej, nadmiernej już dysproporcji w skali gry pomiędzy artystami.,

A ozikoda, wielka szkoda.
• •

. .

• ''* • ,••:■ *'

Nadesłane do redakcji.
PISMA.

Kolcjarz-łZwiąakowiec nr. 18 z dinia 15 listopada. Jest to czasopismo
o największym w Polsce nakładzie (60 033), dobrae redagowane i poirusazją,-
ce żywotne sprawy, które dość często obchodzą szerszy ogól.

Nowe pismo socjalistyczne. W Po-zncnki powstał nowy tygodnik socjali
styczny, wydawany przez P. P. S. pod redakcją Czesta-w-a Po-rankiewicza.

W dzielnicy; która tak odżegnywała się od -socjalizmu, jak djabel od

róody świięoar.ej, powstaje pismo socjalistyczne!
Dowód to żywotności i prężności idei. Pierwsze trzy numery zawiera

ją artykuły: Socjalizm i narodowość, O sohidanaość robotniczą, Zrzędzenia
spółdzielcze, Gletkawe sprawozdanie z poibybu Piłsudskiego w Poznań
skiem i t. ,d. -----

Warto, aby „Tygodnik Lutowy“ by! zasilany także i przez autorów
z Warszawy^ Krakowa, oraz by więcej poświęcał .miejsca sprawom Lokalnym,
podając materjai' faktyczny.

Rowja. Nr. 1 i 2 a d. 9 i 15 Ustooafii. Phno ił nico wania, wyda wni
ctwo księgarni Wende i Sfca, H. Aïteiüberg, G. Seyfa-rth, M. Nlemienkiewicz.

Glos Nauwyciolski Nr. 1 z września 1 Nr. 2 z października <r. b. (Organ
Związku poläk'ego- nauczyceTełwia szkół po-wGzchnych).

Wolna Myśl Nr. 3. Dwutygodnik łódz&i.
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(dir. Tadeusz Wałek). — Kryzys Pracy .w Ameryce. —, Księża w Sejmie
(Ścibor). — Siostra Marja (Zygmunt Kisielewski). — Programy polityki,
agrarnej. — Bolszewicy i Deniikiin na Ukrainie: rządy Den i kiru (A. P.).
— A mamy itih z górą trzydziesta. — Architekci (Benedykt Hertz). — De-
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